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^VVYSĄCZ (PAP).WNowo- 
leckiem-w regionie Tatr, Pie- 
Gorców i Beskidów-tegoro- 
e wakacje letnie spędzi, nie 
' prywatnych letników, ok. 
Jtys. dziewcząt i chłopców. Na 
ipnle i obozy przyjadzie w góry 
sko 90 szkół pod- 

i^^^ch i średnich spoza woj. 
^deckiego. 

jczestnicy kolonii i obozów 


WAKACJE W NOWOSĄDECKIEM 
- OBY BYŁY UDANE! 


będą mieli do dyspozycji ponad 
800 obiektów-szkół, internatów, 
zakładowych ośrodków wypo¬ 
czynkowych, a także kwater pry¬ 


watnych wynajmowanych za po¬ 
średnictwem biur i przedsię¬ 
biorstw turystycznych. W Nowo- 
sądeckiem wypoczywać będą 


także dziewczęta i chłopcy z NRD 
i Węgier oraz młodzież polonijna 
z Francji, Kanady, St. Zjednoczo¬ 
nych i W. Brytanii, (kl) 


( PRZYJEMNY 
WYRAZ TWARZY 
r PROSZęi 


Jak wygląda teatr od strony 
_juchni'', jak się przykleja sztucz¬ 
ne nosy, robi charakteryzację 
iróżne miny - te i inne elementy 
jiy aktorskiej nie są tajemnicą 
db członków Szkolnego Koła 
ftzyjaciół Teatru z Gdańska. Za¬ 


poznają się z nimi dzięki aktorom 
i reżyserom teatru „Wybrzeże", 
którzy podczas wspólnych spot¬ 
kań wyjaśniają na czym polega 
aktorstwo, teatr i dobry spektakl. 

(ws) 
Fot. CAF 



NAPRZECIW ŻYCIU 

• Zapobieganie demoralizacji 
dzieci i młodzieży 

• 'Walka z alkoholizmem 
i jego skutkami 

• Ochrona rodziny 


(Inf. wł.). 13 maja br. weszły 
w życie dwie ustawy; o wycho¬ 
waniu w trzeźwości i przeciw¬ 
działaniu alkoholizmowi oraz 
o postępowaniu w sprawach 
nieletnich. 

W związku z tym 11 maja br. 
w Biurze Prasowym Rządu odby¬ 
ła się konferencja prasowa. Mi¬ 
nister sprawiedliwości Sylwes¬ 
ter Zawadzki, zastępca prokura¬ 
tora generalnego PRL Henryk 
Procki oraz dyrektor Biura Pre¬ 
wencji KG MO płk. Ryszard Po- 
cztarek wyjaśniali sprawy tzw. 
patologii społecznej. 

Ustawa ma skutecznie zwal¬ 
czać alkoholizm, który wywołuje 
szczególnie drastyczne konsek¬ 
wencje, jest przyczyną rozbicia 
wielu rodzin (blisko 30 proc. roz¬ 
wodów), tragedii dręczonych 
oraz demoralizowanych dzieci 
i młodzieży, ich niedostatku ma¬ 
terialnego i wielu chorób. 


Druga z wprowadzonych w ży¬ 
cie ustaw dotyczy dzieci i mło¬ 
dzieży niedostosowanych społe¬ 
cznie. W ub. roku pod nadzorenr\ 
i opieką sądów rodzinnych prze¬ 
bywało aż 173 tys. małoletnich 
oraz prawie 38 tys. nieletnich 
sprawców czynów sprzecznych 
z prawem karnymi 

Nowa ustawa kładzie nacisk 
przede wszystkim na działalność 
zapobiegającą demoralizacji 
młodego pokolenia. 

W przygotowaniach jest rów¬ 
nież projekt ustawy o zwalczaniu 
narkomanii. Zanim jednak prace 
nad tym projektem zostaną zako¬ 
ńczone, już w najbliższych tygod¬ 
niach wprowadzi się państwowy 
monopol skupu maku - jednego 
z głównych surowców do pro¬ 
dukcji w naszym kraju środków 
odurzających - co powinno sku¬ 
tecznie pomóc w zwalczaniu na¬ 
rkomanii. 

KRYSTYNA KUMOWICZ 



Chck^by 

dusza 


do raju... 


Tak pomyśli każdy, kto stanie 
pod tą tablicą. A stąd do Raju już 
rzeczywiście tylko kilka kroków. 
Trochę dalej natomiast do miej¬ 
sca - można powiedzieć-wprost 
przeciwnego... na Łysą Górę, 
gdzie od diabłów i czarownic po¬ 
dobno aż się roi. Dziwne tylko, że 
do Raju trzeba zejść pod ziemię, 
a na punkt zborny diabelskiego 


sabatu jednak jakby w stronę 
nieba. 

Taką w każdym razie drogę 
Z RAJU NA DIABELSKI SABAT 
odbyli uczniowie klasy Vg ze 
szkoły podstawowej w Warsza¬ 
wie, którym towarzyszył nasz 
wysłannik. Zapraszamy na trasę 
na str. 5. 




CZY ROŚLINA TRUJĄCA 
MOŻE BYĆ LEKARSTWEM? 


Już była o tym mowa, ale mimo tego 
powtórzę jeszcze raz, bo o tym trzeba 
trąbić bez przerwy: nieprawdą jest, że 
wszystkie leki ziołowe działają łagod¬ 
nie! Są wśród nich również i niebezpie¬ 
czne dla żyda. Dlatego właśnie obo¬ 
wiązują w Polsce przepisy zabraniające 
sadzenia określonych roślin przy pla¬ 
cach zabaw, drogach, na terenie przed¬ 
szkoli czy szpitali. Zwłaszcza tych, 
które mają atrakcyjne owoce... 

W ziołolecznictwie wykorzysnije się 
bardzo dużo roślin trujących. Odpo¬ 
wiednio dobrana dawka takiej niebez¬ 
piecznej rośliny, przepisana pacjento¬ 
wi przez lekarza - stanowi doskonały 
lek. Zażyła samowolnie, może zrujno¬ 
wać zdrowie każdemu, lub sprowadzić 
śmierć. 

Do najbardziej niebezpiecznych 
roślin, które w naszym klimacie na¬ 
potyka się dość często, należą np.: 

• Tojad mocny (Acoaitum tiapel- 
lus). Trująca jest cała roślina. Objawy 
zatrucia: palenie w jamie ustnej, brak 
tchu, martwienie członków, utrata 
przytomności, śmierć. 


• Wilcza jagoda fAtropa belladon¬ 
na). Trujące są szczególnie owoce. Ob¬ 
jawy: stan podniecenia, delirium, wy¬ 
mioty, śpiączka, śmierć. 

• Szalej jadowity (Geuta virósa). 
Najbardziej trująca jest łodyga i ko¬ 
rzeń. Objawy: palenie w ustach, wy¬ 
mioty, kurcze, paraliż układu odde¬ 
chowego, śmierć. 

• Zimowit jesienny (Colcbictim 
auntmoale). Trująca jest cała roślina 
łącznie z cebulką. Objawy: palenie 
w ustach, zaburzenia w oddychaniu 
i krążeniu krwi, śmierć. 

• Bieluń dziędzierzawa (Datura 
stramonlum). Trująca jest cała rośli¬ 
na. Objawy: zaburzenia pracy serca, 
przyspieszony oddech, śmierć. 

• Lulek czarny (Hyoseyamus ni- 
ger). Cała roślina trująca. Objawy: pa¬ 
raliż, śpiączka, śmierć na skutek udu¬ 
szenia. 

Myślę, że te przykłady już wystar¬ 
czą do udowodnienia, że sprawa jest 
poważna i jeśU nie znamy jakiejś rośh- 
ny to lepiej jej nie dotykać. Bowiem- 



szczególnie dotyczy to dzieci - wysnir- 
czy czasami niewielka dawka jakiejś 
trucizny, ot bezmyślne pogryzanie ze¬ 
rwanego listka lub jagódki - aby wy¬ 
prawić się na tamten świat. Na zbiera¬ 
nie takich roślin trzeba mieć specjalne 
zezwolenie i - rzecz oczywisu - dosko¬ 


nale je rozróżniać. Wyrabia się z nich 
wide bardzo skutecznych leków. Np. 
z wilczej jagody - atropinę, z zimowita 
- kolchicynę, z bielunia - m. in. skopo¬ 
laminę. Nie mogłaby się bez tych spe¬ 
cyfików obejść współczesna medy¬ 
cyna... 


Czy wiesz, że... 


... znakomtłyrn lekarstwern na ukłucie 
żądłem pszczoły lub osy czy ukąszenie 
komara - jest babka szerokolistna (Planta- 
go major)? Po wyjęciu żądła należy na 
piekące miejsce przyłożyć mocno zmiaż¬ 
dżone liście babki (tak by puściły sok). 
Skutek, w ciągu kilku minut - gwaranto¬ 
wany! 

... napar z kwiatów dzikiego bzu (łyżka 
kwiatów na szklankę wrzątku) pomaga 
przy przewlekłych katarach? Po zaparze¬ 
niu, należy trzymać zioła pod przykryciem 
na lekkim ogniu około 10 min. (tak by się 
nie gotowały). Potem odkryć i wdychać 
gorącą parę. 


... często uprawiana w piobliżu pasiek 
melisa lekarska (Melissa officmalis) ma 
zapach skórki od cytryny? Herbatka zapa¬ 
rzona ze świeżych liści tej rośliny odzna¬ 
cza się nie tylko wspaniałym aromatem, 
ale i działa uspokajająco oraz pobudza 
czynności trawienne żołądka. Po wysu¬ 
szeniu melisa traci charakterystyczny, cy¬ 
trynowy zapach, lecz jej wartość zielarska 
pozostaje prawie bez zmian. Łyżkę liści 
należy zalać szklanką letniej wody, wy¬ 
mieszać i ogrzewać pod przykryciem 
przez pół godziny (unikając wrzenia). 


! 
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Czy mógł 
to zrobić? 

Piszę do ,40*”, gdyż nie wiem 
co zrobić. Niedawno obchodziłam 
urodziny. Zaprosiłam na nie idUca 
koleżanek i mojego chłopaka. Było 
wesoło, opowiadaliimy sobie różne 
śmieszne historie. Gdy urodziny 
dobiegały końca, koleżanki powie¬ 
działy, że muszą już iść. Odprowa¬ 
dziłam je do wyjścia. W pokoju 
został tylko Mirek - mój chłopak. 
Gdy wiódłam, Mirek miał jakąś 
speszoną minę i oświadczył, że też 
musi już iść. Byłam zdziwiona jego 
postępowaniem. Na dru^ dzień 
chciałam założyć swój złoty łańcu- 
szric. Otworzywszy schowek zau¬ 
ważyłam, że łańcuszka nic ma. 
Zrozumiałam wtedy dlaczego Mi¬ 
rek miał taką speszoną minę. Tego 
samego dnia poszłam do niego, aby 
odebrać łańcuszek. 

Okazało się, że wieczorem Mi¬ 
rek z rodzicami gdzieś wyjechał, 
gdyż ich sąsiadka widziała jak wy¬ 
chodzili z domu niosąc walizki. 
Poradźcie co mam robić, by odzy¬ 
skać swą własność. 


OD REDAKCJI: Przede wszy¬ 
stkim powinnaś upewnić się, czy 
Twoje podejrzenia są słuszne. 
Radzimy Ci poczekać na powrót 
Mirka i najpierw z nim porozma¬ 
wiać o tej sprawie. Być może 
wszystko się wyjaśni i dalej bę¬ 
dziecie się przyjażiuć. (es) 


Jak się zmienić? 

Mam 17 lat. Chodzę do Liceum 
Medycznego. Bardzo chciałabym 
się zmienić i po prostu być lepszą. 
Jestem łubiana, ale to nie o to 
chodzi. Chcę być inną Beatą, chcę 
każdego rozuim'eć a ja jestem głu¬ 
pią, naiwną dziewczyną. Mam du¬ 
żo wad i nie wiem co z nimi zrobić. 
Teraz poznałam diłopaka i na¬ 
prawdę bardzo go lubię. Boję się. 


że przez mój głupi charakter wszy¬ 
stko zepsuję. Proszę was, dajcie 
jakąś radę. 

Beata 

OD REDAKCJI: Dostrzeganie 
swroich wrad to już połowa sukce¬ 
su. Wiesz co Cię drażni w Twoim 
zachowaniu, więc staraj się uni¬ 
kać albo sytuacji, które prorokują 
zdenerwowanie, albo panuj nad 
sobą i nawet jeśli zrobisz g^ps- 
two spróbuj je naprawić. Jeżeli 
poradzisz sobie ze sobą, wtedy 
I zrozumienie dla iimych przy¬ 
jdzie łatwiej, (es) 

Lubię uczyć się 
języków obcych 

Mam zdolności do języków. Jes¬ 
tem uczniem VII klasy szkoły pod¬ 
stawowej. Od dawna czytam 
„ŚM”, lecz nie spotkałem się jesz¬ 
cze z problemem, który teraz za¬ 
prząta mi głowę. Otóż od V klasy 
uczymy się języka rosyjskiego. 
Z początku nie lubiłem tego przed¬ 
miotu. Jednakże w miarę nauki 
zacząłem interesować się językiem 
rosyjskim. Natomiast moi koledzy 
i koleżanki nie chcą i nie lubią 
uczyć się rosyjskiego. W szóstej 
klasie zaczęła się moja udręka. 
Przezywano mnie pufiiłkiem pani, 
obmawiano mnie przed wycho¬ 
wawcą mówiąc, żc pani od rosyj¬ 
skiego stawia mi dobre stopnie bez 
względu na moje przygotowanie, 
nikomu nie ufa poza mną, mnie 
pyta co było zadane do domu itp. 

Nie wiem jak się bronić. Zresztą 
podobnie jest z językiem niemiec¬ 
kim. Cóż na to poradzę, że lubię się 
uczyć języków obcych a itmi nie? 
Co mam robić, jak przetrwać do 
końca VIII klasy? 

Poszkodowany 

OD REDAKCJI: Nie powinie¬ 
neś czuć się poszkodowany. Lu¬ 
bisz obce języki i chętnie ich się 
uczysz. Koledzy dokuczają Ci, 
ponieważ niesłusznie uważają, że 
podlizujesz się nauczycielom ję¬ 
zyków obcych. Przekonają się, iż 
to nieprawda, jeżeli nie będziesz 
się obrażał i pomożesz im w nau¬ 
ce języka rosyjskiego łub nie- 
mieckiego. (es) 



Mieszkam w małym miastecz¬ 
ku, kilkadziesiąt kilometrów od 
Warszawy. Nasz dom nie jest 
skanalizowany, wodą nosimy 
z ulicznego hydcantu. Chciała¬ 
bym utrzymywać ciało w czys¬ 
tości, proszą o radą jak i kiedy 
powinnam sią myć, mając tak 
trudne warunki sanitarne w mie¬ 
szkaniu. 


Beata 

Zawsze, w każdych warun¬ 
kach należy utrzymywać ciało 
w czystości. Tobie radzimy wy¬ 
dzielić w którymś pomieszcze- 


Obycie ułatwia życie, lub jak sobie radzić 

MYJ SIĘ RANO I WIECZOREM 


niu (w kuchni, sionce, przedpo¬ 
koju lub pokoju) tzw. kącik czys¬ 
tości. Na podłodze połóż kawa¬ 
łek linoleum lub gumolKu. Kącik 
od reszty pomieszczenia oddziel 
zasłoną z folii. Na dużym tabore¬ 
cie ustaw dwie miednice (jedna 
przeznaczona do mycia górnej, 
druga do dolnej cząści ciała). Pod 
taboretem powinno sią znaleźć 
miejsce na kubeł z wodą i dzba¬ 
nek do polewania ciała wodą. Na 
ścianie nad taboretem powieś 
lusterko, pod nim półeczką (mo¬ 
że być z kawałka prostokątnego 
oszlifowanego szkła, lub desecz¬ 
ki); na półeczce ustaw przybory 
toaletowe, pod półką przybij do 
ściany wieszaczek na rączniki. 

Myj sią dwa razy dziennie 
(podczas upałów w ciągu dnia 
odświeżać miejsca pod pachami 
i okolice narządów płciowych). 
Wieczorem mycie ma na celu do¬ 
kładne oczyszczenie ciała. Nale¬ 


ży je starannie umyć najpierw 
w ciepłej wodzie z mydłem za 
pomocą gąbki, a nastąpnie dla 
zahartowania i ujądmienia skóry 
- polać sią chłodną wodą. Poran¬ 
ne myde jest niezbędne dla od¬ 
świeżenia i zregenerowania 
organizmu oraz skóry. 

Jeśli woda w Twojej miejsco¬ 
wości jest twarda (poznać to 
można po tym, że mydło żle sią 
pieni), czyli zawiera dużą ilość 
soli wapnia i magnezu, zmiękcz 
ją, dodając 1 łyżeczką sod/oczy¬ 
szczonej na 1 litr wody. Do mycia 
dobrze jest wykorzystać wodą 
deszczową, ponieważ jest ona 
bardzo miękka. 

Szczęśliwym posiadaczom ła¬ 
zienek możemy tylko podpowie¬ 
dzieć, że poza kąpielami, które 
powinny trwać nie dłużej niż 10 
minut, znakomicie działają na¬ 
tryski stosowane zawsze w ta- 



Kącik 

Przyjaciół 


• Nie lubią zmywać naczyń, 
nie lubię zimy i lata, nie lubię 
szpanu, nie lubię Bruce'a Lee, 
nie lubię miasta. Kocham wieśl 
Lubię; Tatry, turystykę, mitolo¬ 
gię, historię starożytną, wiosnę 
i jesień. Republikę, Beatlesów, 
Tomka Wilmowskiego (dla zapo¬ 
minalskich: bohater powieści Al¬ 
freda Szklarskiego) i Henryka 
Sienkiewicza. Szukam ludzi, któ¬ 
rzy poszukują przyjaźni i kumpla, 
są samotni wśród „przyjaciół". 
Mam 15 lat, jestem brunetką, 
mam piwne oczy i o zgrozo, po¬ 
dobno jestem „przystojniaczką"; 
mam trochę pojęcia o takich rze¬ 
czach, jak; aut, rzut rożny itp., 
umiem naprawić rowerl Piszcie 
więc, Kaśka Kmiećkowiak, Łosi- 
niec 52, 62-142 Popowo Kość; 
• Chcą nawiązać koresponden¬ 
cję z dobrym przyjacielem. Lu¬ 
bię: historię i geografię, biologię, 
piłkę nożną, tenis stołowy. Znam 
trochę angielski, włoski, nie¬ 


miecki. Lubię także dyskutować, 
wymieniać poglądy. Kocham 
zwierzęta i muzykę (jazz trady¬ 
cyjny oraz country). Nie lubię 
ortografii i Ewy Bem. Zbieram 
znaczki i zwariowane pomysły. 
Kto chce się dowiedzieć więcej, 
niech napisze, Rafał Rudziar- 
czyk, ul. Brzozowa 2/38, Cho- 
rzów-Batory 41-506 woj. Kato¬ 
wice; • Kto chce otrzymać adres 
rówieśnika z Bułgarii, niech napi¬ 
sze do mnie. Bardzo proszę o do¬ 
łączenie do listu pocztówki lub 
koperty z naklejonym znaczkiem, 
Grażyna Wojtyra, ul. Bogusław¬ 
skiego 1, 05-070 Sulejówek; 

• Bardzo lubię odpisywać na lis¬ 
ty. Zbieram fotosy piosenkarzy, 
zespołów, znaczki pocztowe. Lu¬ 
bię muzykę młodzieżową i po¬ 
ważną (Chopin, Beethoven, 
Bach). Należę do klubu saneczka¬ 
rstwa klasycznego. Umiem szyć. 
Lubię ludzi z poczuciem humoru 
i sama często się śmieję, choć 
podobno jestem romantyczką, 
Monika Jurczak, ul. M. Nowotki 
21/5 Świeradów Zdrój, 59-850; 

• Interesuję się muzyką młodzie¬ 
żową, sportem, motoryzacją, te¬ 
chniką. Zbieram adresy wyko¬ 
nawców i zespołów, fanklubów. 


wytwórni płytowych, pism i ma¬ 
gazynów muzycznych, klubów 
piłkarskich, klubów samoobro¬ 
ny (judo, karate itp.), federacji 
sportowych, pism i magazynów 
sportowych, firm motoryzacyj¬ 
nych, technicznych, reklamo¬ 
wych, elektronicznych itp., Ry¬ 
szard Kida. Wojsławice 23, 26- 
634 Gózd, woj. Radom. • Lubię 
muzykę i sam gram. Nie lubię 
dużo pisać o sobie, lecz chętnie 
odpiszę na każdy list, Andrzej 
Oremek, internat ul. Jasna 31, 
44-100 Gliwice; • Zbieram zdję¬ 
cia drużyn piłkarskich, kupię bło¬ 
nę fotograficzną (małą). Pierwsza 
piątka listów, jaką otrzymam zo¬ 
stanie nagrodzona dziesięcioma 
zdjęciami drużyn piłkarskich 
i zdjęciami Bruce'a Lee. Jestem 
bardzo samotny, dlatego tak wy¬ 
soko cenię wartość listów pisa¬ 
nych do mnie, Michał Zając, 38- 
441 Lubatowo 370a, woj. Kros¬ 
no; • Mam 17 lat. Wzrost 175 
cm. Oczy zielone. Uczę się w Te¬ 
chnikum Mechanicznym. Nie pa¬ 
lę, nie piję, uprawiam sport (za¬ 
pasy). Lubię muzykę, morze, 
sport, zwierzęta, mam psa (ow¬ 
czarka alzackiego). Nie lubię kła¬ 
mstwa, wyzysku, niepogody i lu¬ 


dzi wścibskich. Moja pasja ioio( 
nictwo, Marceli Murawski ot 
Wyleżało 6/3 41-700 Ruda ŚlL. 

1, woj. Katowice; •Zbierampu. 

kąty i adresy fanklubów. Iniera. 
suję się tańcem współczesnym. 
Zbieram pocztówki krajowe i a. 
graniczne, Beata Bartula ul. Ra¬ 
towników Górniczych 10/2,32- 
590 Lubiąż woj. Katowies; 
• Szukam przyjaciela. Mam 17 
lat i jestem bardzo samotny. Wie¬ 
sław Nalepka, ul. Krasiósklsgo 
33„a", 41-300 Dąbrowa Górni¬ 
cza, woj. Katowice. • Mam 17 lat 
i chodzę do Technikum Mechani¬ 
cznego. Z natury jestem nieśmia^ 
ły wobec dziewczyn. Jestem wy¬ 
sokim brunetem (186cm). Moim 
hobby jest muzyka młodej gene¬ 
racji, Piotr Jaśkiewicz, ul.Cz.Hu- 
tora 51/13, 90-640 Łódź; • Kto 
interesuje się fantastyką nauko¬ 
wą, niech napisze... Z kolegami 
założyłem coś w rodzaju mini- 
klubu fantastyki naukowej. Ze¬ 
braliśmy już biblioteczkę. Prosi¬ 
my o nadsyłanie wymyślonych 
opowiadań SF; nasze adresy: 
Tomasz Barański, ul. Moniuszki 
18/2 41-902 Bytom i Grzegorz 
Drzezgała, ul. Jaglellorlska 14/5, 
41-902 Bytom. 



BYLICA 

PIOŁUN 

{Artemisia absinthium) 

Zbiór ziela od lipca do sier¬ 
pnia. 

Cena 1 kg suszu ziela - 70 
zł. 


Ta rosnąca najczęściej na nie¬ 
użytkach, zrębach leśnych, po¬ 
lanach i miedzach wysoka byli¬ 
na ma bardzo ostry zapach i sil¬ 
nie gorzki smak. Zaliczana jest 
do najbardziej gorzkich ziół 
świata I Ziele zbiera się w czasie 
rozwijania pierwszych koszycz¬ 
ków kwiatowych, ścinając zielo¬ 
ne, nie zdrewniałe szczyty pę¬ 
dów z liśćmi i pączkami kwiato¬ 
wymi oraz liścia przyziemne. 
Piołun jest rośliną trującą i dla¬ 
tego właśnie w wielu krajach 
świata zakazano produkcji bar¬ 
dzo niegdyś popularnego „ab¬ 
syntu" czyli w(5dki zaprawianej 
tym ziołem. Dziś niewielkie iloś¬ 
ci piołunu dodawane są tylko 
do win typu wermut Do celów 
lecznirsych, jak każdy ostro 
działający środek, może być 
stosowany tylko pod ścisłą kon¬ 
trolą lekarską, nie wolno więc 
żadnych ziółek z piołunu przy¬ 
gotowywać sobie samemu. 

ZASTOSOWANIE; W bardzo 
wielu schorzeniach samodziel¬ 
nie lub jako dodatek do zesta¬ 
wów ziołowych - szczególnie 
przy niektórych niedomaga- 
nlach układu pokarmowego. 
Stosowanie w okresie ciąży wy¬ 
kluczone. Należy uważać, aby 
nie zanieczyścić piołunem su¬ 
szu innych zlółl 



DZIURAWIEC 

ZWYCZAJNY 

(Hypericum perforatum) 


Zbiór ziela w początkach 
kwitnienia, zwykle w czerwcu. 


Cena 1 kg suszu ziela -100 zł. 


Surowcem są ulistnione 
i kwitnące łodygi tej rośliny .Ści¬ 
na się je w połowie wysokości, 
tak: aby zebrać tylko górne nie- 
zdrewniałe części. Cechą cha¬ 
rakterystyczną są listki, które 
oglądane pod światło wygląda¬ 
ją jak gdyby były podziurkowa¬ 
ne. Drugi zbiór z tych samych 
stanowisk można przeprowa¬ 
dzić jeszcze raz, w końcu sier¬ 
pnia, gdyż dziurawiec wybija 
w pędy po przycięciu i kwitnie 
powtórnie. Należy do tych ro¬ 
ślin, które niegdyś odgrywały 
ważną rolę w zabobonach 
i przesądach. Wierzono np. że 
ziele dziurawca zawieszone 
w oknie chroni od piorunów, 
a jego sok wypędza złe duchy. 
Wynikało to z przeświadczenia, 
iż owe prześwitujące punkty 
w liściach są śladami ukłućczar- 
towskich. 

ZASTOSOWANIE: Najczęś¬ 
ciej w schorzeniach wątroby 
I przewodu pokarmowego, ale 
i wstanach wyczerpania nerwo¬ 
wego, przy bezsenności. Ze¬ 
wnętrznie na trudno gojące się 

UWAGAI Ludzie zażywający 
preparaty zawierające dziura¬ 
wiec powinni unikać słońca I 
Szczególnie niebezpieczne mo¬ 
że to być u osób b jasnych wło¬ 
sach i jasnej karnacji skóry. Gro¬ 
zi im porażenie, nawet śmier- 



MNISZEK 

POSPOLITY 

(Taraxacum officinal^ 

Zbiór jesienią z roślin star¬ 
szych. 

Cena 1 kg suszu korzeni 
250 zł. 


Występuje bardzo pos^ 
de na terenie całego kraju jako 
chwast roślin uprawnych 
i trawników. Korzenie grubsze 
od ołówka wykopuje śf deli¬ 
katnie, aby je jak najm^ 
uszkodzić. Myć należy |e il<>- 
kładnie, ale szybko i jak na|- 
szybciej suszyć. Na kor^ 
mniszka jest zawsze b. 
zapotrzebowanie, gdyż 

dzą one w skład wielu mu^- 

nek, jak np. CHOLAG^ • 
II, DEGROSAN czy DIAof 

TOSAN. Cała roślina w 

świeżym wydziela 

piekący sok, w którym wys'f 

puję związki kauczukowe. 

ZASTOSOWANIE: 

dzo wielu s**®^®^**’. !!!^ 
de wszystkim zaś ® ^ 
niach przewodu 

go, niektórych cboro^ ^J 

troby, przy niestrawności 1 

krzycy. 

We Francji ziume są 

nć odmiany tej 

ne”, zrywając . 

kwitnieniem ' 





































sy Kużniewski - organizator i pierw- 


lgnacY‘ 

K^ewskiego w Opolu 


skiego w Prowincji Górny Śląsk. W tym 
samym mniej więcej czasie w Berlinie 
powtaje Dyrektorium, mające na celu 
połączenie harcerskiego środowiska 
w Berlinie ze środowiskiem śląskim. 

24 listopada 1924 roku, podczas I Wal¬ 
nego Zgromadzenia działaczy harcer¬ 
skich w Bytomiu zapada decyzja o powo¬ 
łaniu Związku Harcerstwa Polskiego 
w Prowincji Górny Śląsk. W chwili po¬ 
wstania organizacja obejmuje zaledwie 8 
drużyn działających: w Bytomiu, Mikul- 
czycach, Zabrzu, Gliwicach, Wójtowej 
Wsi, Zernikach i w Opolu. Zgromadzenie 


j • • D '• I uchwala Statut ZHP w Prowincji Górnv 

rfn^ynowy druhny ,m. Bronisława Śląsk. Zawiera on w swej treści iSoJną 

sentencję, że harcerstwo działa w oparciu 
o pomoc dzielnicowych władz Związku 
Polaków w Niemczech. 


Fot. A. Lech 


K iedy zawiodły już wszelkie nadzieje 
na powrót ziem byłego zaboru pru¬ 
skiego do Polski, polscy patrioci 
^ Berlinie wystąpili z inicjatywą powoła¬ 
nia do życia Związku Polaków w Nie- 
nictech. Powstał on w 1922 roku mając za 
odsnie obronę praw polskiej mniejszości 
narodowej. Swą działalność opierał na 
postanowieniach Konwencji Genewskiej. 

Na przełomie 1922/23 roku na obszarze 
państwa niemieckiego istnieje 10 mę- 
sluch i 6 żeńskich polskich drużyn harcer- 
jkich działających na terenie Górnego 
kląska i w Berlinie. Na Śląsku pracą dru- 
iyn w powiatach gliwickim i bytomskim 
Idaruje Jan Grzbiela z Wójtowej Wsi, na¬ 
tomiast w Berlinie - Józef Kwietniewski. 

Na Śląsku Opolskim, wśród działaczy 
harcerskich powstaje niebawem koncep¬ 
cja powołania Związku Harcerstwa Pol¬ 


Począwszy od tej chwili harcerstwo ja¬ 
ko organizacja rozpoczyna własną działal¬ 
ność na terenach Górnego Śląska i Opol¬ 
szczyzny. Powstają nowe drużyny. 
W Wójtowej Wsi koło Opola Ignacy Kuź- 
niewski organizuje drużynę harcerską im. 
Bronisława Koraszewskiego. W Bytomiu, 
z istniejącej tałn koedukacyjnej drużyny 
powstają dwie: żeńska i męska. W rok 
później - również w Bytomiu powstaje 
nowa II Męska Drużyna Harcerzy im. Hen¬ 
ryka Sienkiewicza. Zrzesza ona głównie 
młodzież robotniczą. Ten szybki rozwój 
harcerstwa w Bytomiu powoduje powsta¬ 
nie hufca, którego komendantem zostaje 
Teofil Wilczek. 


W 


marcu 1925 roku pomiędzy ber¬ 
lińskim Dyrektorium a Związ¬ 
kiem Harcerstwa Polskiego 


w Prowincji Górny Śląsk zapada wstępne 
porozurnienie w sprawie połączenia obu 
środowisk. Dopiero jednak 9 maja 1926 
roku na Walnym Zgromadzeniu działaczy 
harcerskich z Berlina i Górnego Śląska 
zapada decyzja o zjednoczeniu polskiego 
ruchu harcerskiego w Niemczech i powo¬ 
łaniu Związku Harcerstwa Polskiego 
w Niemczech. Siedzibą Naczelnictwa ZHP 
w Niemczech zostaje Bytom, przewodni¬ 


W miarę rozwoju - harcerstwo polskie 
w Niemczech zaczyna nawiązywać coraz 
częstsze kontakty z harcerstwem w kraju. 
Okazji do spotkań nie brakuje. Między 14 
a 23 lipca 1929 r. ma miejsce II Zlot Naro¬ 
dowy ZHP w Poznaniu. Odbywa się on 
z okazji X-lecia zjednoczenia harcerstwa 
i X-lecia odzyskania niepodległości. Na 
Zlot przybywa 79-osobowa delega¬ 
cja harcerzy reprezentujących wszy¬ 




czącym zarządu wybrany zostaje doktor 
Józef Michałek, a naczelnikiem - Józef 
Kwietniewski. Połączony ZHP w Nie¬ 
mczech liczy 3 hufce: bytomski, zabrzań- 
sko-gliwicki, berliński oraz samodzielną 
drużynę w Opolu. 

Następne dwa lata przynoszą dalszy 
rozwój harcerstwa w Niemczech. Powsta¬ 
ją trzy drużyny na ziemi bytowskiej, lecz 
wskutek represji ze strony władz niemiec¬ 
kich, wkrótce przestają działać. We Wroc 
ławiu natomiast powstaje zorganizowana 
przez Wiktora Urbanowicza drużyna har¬ 
cerska, która staje się niebawem jednym 
z najaktywniejszych ogniw organizacyj¬ 
nych wśród miejscowej Polonii. Do stałe¬ 
go jej programu należą wycieczki „Szlaka¬ 
mi polskości Wrocławia". 


stkie środowiska ZHP w Niemczech. 

M imo pozorów przestrzegania po¬ 
stanowień Konwencji Genewskiej 
w stosunku do polskiej mniejszoś¬ 
ci narodowej, Niemcy nasilają akcję ger- 
manizacyjną. Rozciąga się ona nawet na 
kościoły lutolickie. Na tym tle, z począt¬ 
kiem maja 1930 roku dochodzi do incy¬ 
dentu spowodowanego odmową po¬ 
święcenia sztandaru bytomskiego hufca 
przez niemieckiego proboszcza parafii 
w Bytomiu. Wydarzenie to wywołuje licz¬ 
ne protesty - tak w polskiej prasie w Nie¬ 
mczech, jak i w Polsce. Współdziałający 
z Naczelnictwem ZHP w Niemczech Za¬ 
rząd Okręgu ZHP w Katowicach ogłasza 
protest przeciwko pogwałceniu Konwecji 


Genewskiej i prześladowaniu polskich 
organizacji młodzieżowych w Niemczech. 
Protest ten trafia do Watykanu, skąd zo¬ 
staje skierowany do kardynała Bertranda 
we Wrocławiu, który ku powszechnemu 
oburzeniu ludności polskiej podtrzymuje . 
decyzję proboszcza z Bytomia. W rezulta¬ 
cie sztandar bytomskiego hufca zostaje 
poświęcony w Katowicach. 

W1932 roku, przed wyborami do Reich¬ 
stagu, harcerze rozpoczynają agitaqę 
wśród polskiej ludno^i, by głosowała na 
polskiego kandydata księdza K. Koziołka 
z Grabiny. Podczas tej akcji, w której 
udział biorą starsi harcerze z II Męskiej 
Drużyny Harcerzy im. sk. Norberta BoiS- 
czyka z Bytomia napada na nich w Syco¬ 
wie hitlerowska bojówka. Dwóch harce¬ 
rzy: Ernest Zmarzły i Franciszek Kacheł 
pobici do nieprzytomności zostają uwię¬ 
zieni w policyjnym areszcie. 

W tym samym roku w Jelinie pod Zie- 
mięcicami. Naczelnictwo ZHP w Nie¬ 
mczech organizuje I Zlot Harcerstwa 
w Niemczech. Uczestniczy w nim 220 har¬ 
cerek i harcerzy. Komendantem Zlotu jest 
Teofil Wilczek. 

Koniec roku uświadamia harcerzom, że 
w Rzeszy niemieckiej zaczyna dochodzić 
do głosu nowa siła polityczna. Przejawia 
się to m.in. w nasilaniu działań represyj¬ 
nych w stosunku do Polaków. Władze 
policyjne na Śląsku Opolskim postulują 
zakaz noszenia przez harcerzy mundu¬ 
rów. Nie zniechęca to jednak członków 
organizacji. Wręcz przeciwnie - powodu¬ 
je dalszy opór wobec nasilających się 
szykan. 

Niezależnie od rozdżwięku we wła¬ 
dzach ZHP w Niemczech wzrastają harce¬ 
rskie szeregi. Na ziemi złotowskiej w Za¬ 
krzewie powstają dwie nowe drużyny, 
a w Lipsku (Saksonia) zalążki drużyn two¬ 
rzy Ryszard Knosała. 

Zbiiżający się nowy 1933 rok napawa 
harcerskich działaczy niepiokojem o moż¬ 
liwości dalszego działania. Widmo faszyz¬ 
mu coraz częściej daje znać o sobie. Har¬ 
cerstwo w Niemczech przygotowuje się 
do utrzymania i obrony całego dotychcza¬ 
sowego dorobku. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


O becnie panuje moda na wpisywanie do pamiętników wesołych Rady Arkadiusza 
rymowanych wierszyków, jak chociażby — - 


„ZginęU Grecy, zginęli Rzymianie, 
lecz nasza przyjaźń na zawsze zostanie”. 

O wiele mniej spotyka się w pamiętnikach rad, przysłów, maksym. 
By wybrać coś do pamiętnika, coś niebanalnego, można sięgnąć do 

„Trzeba z żywymi naprzód iść, 
po źyde sięgać nowe, 
a nie w uwiędłycb laurów liść 
z uporem stroić głowę"- ^ 

- ten krótki fragment wiersza Asnyka jest tego przykładem. 

Można też wpisywać złote myśli: „Krótkirozum najłatwiejpoztuć 
po zbyt długim języku". 

„Komplement to wytworny bukiet, w którym często można 
znaleźć ukrytą pokrzywę aluzji". 

Zbieranie ciekawych maksym i powiedzeń jest proste z tego 
względu, że w czytanych przez nas książkach jest ich wiele. Choćby 
w „Panu Tadeuszu”: 

„Kto rośnie na widoku łudzi, 

choć piękny, choć rozumny, efektów nie wzbudzi". 

„W najweselszym zebraniu niech się kilku gniewa, 
zaraz się ich ponurość na resztę rozlewa ". 


Niektórzy pisarze własne myśli przedstawiali jako słowa bohate¬ 
rów, których stworzyli. Na przykład Karol May włożył w usta swojego 
bohatera zdanie, które jest marzeniem jego i całej zdrowo myślącej 
ludzkości: „Człowiek wynalazł pierwszą broń morderczą, ale wie¬ 
rzę, że znajdzie się kiedyś taki, który ostatnią broń skruszy swoimi 
rękami". 

Nie tylko z książek można wyciągnąć maksymy. Ileż to ciekawych 
spostrzeżeń wymawiają bohaterowie filmów. Szkoda, że większość 
ludzi nie jest w stanie zapamiętać tych słów. 

Do pamiętnikowych wpisów nadają się też przysłowia. Ale trzeba 
wiedzieć które. Nie można użyć przecież takiego przysłowia: „Daj 
karze grzędę, ona - wyżej siędę/” Bardziej pasuje przysłowie turec¬ 
kie: „Leniwemu i chmura nad głową jest ciężarem". Ale raczej 
bądźmy ostrożni, łatwo bowiem popełnić gafę wpisując maksymę, 


- uzupełnieniem antologii „Ku pamięci!” 

MAKSYMY 
ZAWSZE AKTUALNE 

która może być poczytana przez właściciela pamiętnika jako aluzja do 


Trzeba też pamiętać, że co jednej osobie się podoba, nic musi się 
podobać drugiej. A więc wybór odpowiedniego wpisu powinien być 
przemyślany zależnie od usposobienia wbśddela pamiętnika. I tak 
np. wesołkowi, trochę jeszcze dziecinnemu będzie się podobać taki 

„Gdy zdradzisz kiedyś mnie 
rzucę się w morskie fale, 
bo ja kąpać lubię się, 
a pływam doskonale". 


Nat( 


;ą zadowolić słowa Naruszewicza: 


fe ten żył długo, kto liczne miał lata, 
lecz ten kto zrobił wiele dobrego dla świata”. 

Niektóre maksymy będą bardzo długo czekać, by ktoś zrozumiał je 
i był z takiego wpisu zadowolony. Maksymy mają to do siebie, iż mimo 
że powstały dawno, są w większości nadal aktualne. 

Niektórzy właściciele pamiętników dają je każdej osobie w klasie, 
grupie itp. Trzeba zastanowić się, komu dawać i na co możemy liczyć. 
Pamiętajmy, że pamiętnik ma być miłym wspomnieniem po latach. 
Dlaczego mają go szpecić głupie rysunki, niedbałe pismo? Chciałbym 
apelować do tych wszystkich, którzy wpisują się do pamiętników, by 
nie pisali banalnych i aż do znudzenia powtarzanych wpisów o fiol¬ 
kach, aniołkach i iimych. Jest tyle nie wykorzystanydi mądrości, 
chociażby w książkach! 


Arkadiusz Jan KilanowsU 
Toruń 


























Nowy płsłon - wspólne dzieło dwóch artystów: Stefana Garwatowskiego i Jana 
Karczewskiego - jest jak twierdzą sami autorzy, restytucją malowidła Bacdarellego 
i Plerscha. Anna Les Regum, czyli „czas królowania" - głosi napis unoszony przez 
amorka 



Detal plafonu. Gabinet Marmurowy jest stosunkowo niski t stąd potrzeba stworzenia 
iluzji, wrażenia unoszenia, rozjaśnienia czy podniesienia sufitu 


A by opowiedzieć przynajmniej drob¬ 
ną cząstkę dziejów Zamku Królew¬ 
skiego w Warszawie, jego przebu¬ 
dowy, upadku i wreszcie rekonstrukcji 
w ostatnich latach, pozostańmy w jed¬ 
nym tylko z czterystu zamkowych pomie¬ 
szczeń - w Gabinecie Marmurowym, 
gdzie wzięły początek słynne obiady 
czwartkowe Stanisława Augusta Poniato¬ 
wskiego. Marmurowa płytka ze ściany, 
której udało się powrócić na dąwne miej¬ 
sce, powiedziałaby więcej o minionych 
340 latach niż niejeden podręcznik histo¬ 
rii. Bo cóż to były za niezwykłe dzieje tego 
reprezentacyjnego pokoju królewskiego, 
urządzonego z prawdziwym przepychem 
na polecenie Władysława IV, a następnie 
przebudowanego w stylu nowej epoki 
przez architekta króla Stanisława Augusta 
- Jakuba Fontanę. Dziś rekonstruujemy 
Gabinet Marmurowy na podstawie mate¬ 
riałów ikonograficznych, powstałych po 
zmianach, jakich dokonał w 1771 roku 
Fontana. 

Cały wystrój Gabinetu Marmurowego 
miał ^sić sławę panującego i jego wiel- 


wujęc w ten sposób wygląd wnętrza z cza¬ 
sów Stanisławowskich. I oczywiście dzi¬ 
siejsi artyści, którzy dysponowali wpraw¬ 
dzie dokładnymi rysunkami rozwinięć 
ścian i samego plafonu, ale na tym ostat¬ 
nim nie widać koloru. Stąd potrzeba no¬ 
wych rozwiązań kolorystycznych. 

Inno trudności wynikały - co wiązało 
się z pierwotnym zamysłem Fontany - 
z konieczności sztucznego podwyższenia 
architektury. Gabinet Marmurowy jest 
stosunkowo niski (ok. 5,5 m wysokości) 
i stąd potrzeba stworzenia iluzji, wrażenia 
unoszenia, rozjaśnienia czy podniesienia 
sufitu. 

- Wyobraziliśmy sobie, że na planie 
prostokątnym gabinetu można namalo¬ 
wać owal, kopulę - dodają autorzy. - Ale 
wykonanie tego zamysłu stało się ogrom¬ 
nym problemem i wymagało dużo wysił¬ 
ku i inwencji. W sumie pracowaliśmy bli¬ 
sko trzy lata, czyli mniej więcej tyle, co 
Bacciarelli z Plerschem. Ostatni, właściwy 
etap pracy, po wcześniejszym wykonaniu 
projektu w skali 1:7 i sporządzeniu rysun¬ 
ków na kartonach w skali 1:1, trwał 14 


Zamek Królewski w Warszawie 


APARTAMENT 



kich poprzedników. Ap)oteozę króla Stasia 
wyrażał równięż plafon, będący wspól¬ 
nym dziełem Marcello Bacciarellego i Ja¬ 
na Bogumiła Plerscha. Anna Les Regum, 
czyli „czas królowania" - głosił napis uno¬ 
szony przez amorka. A poeta i historyk - 
Adam Naruszewicz pisał m. in. „Na sufi¬ 
cie odmalowana jest Wieczność w postaci 
dziewiczej, trzymająca wieniec gwiazdo¬ 
wy, a naokoło jej geniusze nauk, które 
pamięć zmarłych królów podają potom¬ 
ności, jako to Historia, Poetyka, Snycers¬ 
two, Malarstwo etc." 

Niedawno namalowany nowy plafon, 
podobnie jak pierwowzór - wspólne dzie¬ 
ło dwóch artystów, tym razem Stefana 
Garwatowskiego i Jana Karczewskiego - 
jest, jak twierdzą sami autorzy, restytucją 
malowidła. Ani kopią, ani rekonstrukcją 
w ścisłym tego słowa znaczeniu Autorzy, 
pomimo wielkiej dbałości o powtórzenie 
stylistyki Bacciarellego, czują się raczej 
twórcami niż odtwórcami plafonu. 

- Stworzyliśmy malowidło wyimagi¬ 
nowane od A do Z, będące naszą interpre¬ 
tacją czy trawestacją tamtej stylistyki - 
pada kolejne wyjaśnienie. 

Skąd ta złożoność autorstwa plafonu 
w Gabinecie Marmurowym? Bo z jednej 
strony Bacciarelli i Plersch, z drugiej Jan 
Chryzostom Kamsetzer, który w 1784 ro¬ 
ku wykonał na planszach rysunki (ściślej 
akwarele) elewacji ścian i plafonu, zacho- 



miesięcy. pracowaliśmy na rusztowa¬ 
niach, z których co pewien czas trzeba 
było schodzić, aby sprawdzić efekt, co nie 
było łatwe, bo rusztowania przysłaniały 
malowidło. 

Kiedy spoglądam na plafon, na boginkę 
wyobrażającą Sławę i roztańczone wokół 
amorki, nie mogę oprzeć się wrażeniu, że 
sufit jest w kształcie kopuły. Dla autorów 
jest to jeszcze jeden dowód, że efekt złu¬ 
dzenia udał się. Stefan Garwatowski i Jan 
Karczewski niechętnie, co było zresztą do 
przewidzenia, zdradzają tajniki natury te¬ 
chnicznej malarstwa iluzyjnego. Bardziej 
nadają się do tego celu wnętrza wyższe, 
na przykład kościołów. Wiadomo, że efekt 
złudzenia zależy od zabiegów lirrearnych 
(złożonych z linii) połączonych z kolorem. 
Plamy ciepłe nasze oko odbiera jako bliż¬ 
sze, zimne natomiast oddalają obraz. 
Stąd alegoryczne postacie jak gdyby uno¬ 
szą się nad balustradą, fruwają w chmu¬ 
rach. 

Istnieje przypuszczenie, że plafon w Ga¬ 
binecie Marmurowym, podobnie jak 
w Sali Audiencyjnej, malowany był farbą 
olejną na płótnie, a następnie przyklejony 
do sufitu. Obecny namalowany został 
temperą woskową, która zdaniem fa¬ 
chowców daje niezwykłą trwałość i obli¬ 
czoną na długie lata (mówi się nawet 
o stuleciach) niezmienność barwy. 

Kiedy mówimy o restytucji plafonu, na- 


...‘^'^““one ryciny i 

korzystywane przy jego odh.,H 
chociażby rysunki GaWnetu 
go? Podstawowe znaczenie i 

^ch budowniczych odtwarzającySt®*- 

lewską rezydencję maję dwa żró^^’''*' 
tym cenniejsze, że grubo Donr,® ®*^ 
epokę fotografii. Pierwsze to 
w Dreźnie, w którym znalazły sienil!^'" 
rysunki inwentaryzacyjne i dok, 
wykonane i zebrana na polecenie^ 
August III czuł się właścicieler^ | 
Warszawskiego i dlatego, żeby 
zadanie spadkobiercom, kazał 
wadzić dokładną inwentaryzacfe 
szczeń. Dokumenty wywiózł ze s^'®' 
Drezna i stamtąd czerpiemy teraz 
o Zamku z czasów saskich. Druair^ 
cze bogatszym źródłem, jest król’*!?' 
Gabinet Rycin włączony do Bibliotel^ 
wersytetu Warszawskiego. KróloJę?'’ 
siowi zamarzyło się niegdyś utwór,!. 
Akademii Sztuk Pięknych. ZamTc^*® 
cznie nie został zrealizowany, lecz 
przygotowań było około loó tysL?" 
sunków i sztychów pokazujących m ^ 
zamkowe wnętrza z niebywałą precwl" 

W czasie ostatniej wojny Niemcy zan,^: 
60 tys. rysunków i sztychów, ale ,o « 
zostało, jest dziś jeszcze wystarczałam 
bogatym źródłem poznania sztuki^ 
skiego Oświecenia i służy przy odbuX’ 
wie Zamku. 


Wracając do Gabinetu Marmuroweoo 
który z prawdziwym uznaniem wsp^' 
nali zagraniczni goście króla Stasia... Fon¬ 
tana w nieznacznym stopniu zmieniłymj. 
trze z epoki Wazów. Dodał kominek i lul 
tro, wymienił na ścianach górną pani. 
wykładziny marmurowej. Zamiast daw¬ 
nych portretów na ścianach pojawiły sie 
22 nowe wizerunki królewskie pędzla Bac¬ 
ciarellego, w układzie chronologicznym, 
od Bolesława Chrobrego do Augusta ll{ 
a wielki portret koronacyjny Stanisława 
Augusta zajął miejsce nad kominkiem. 
Taki też będzie wystrój rekonstruowane¬ 
go Gabinetu, do którego dzisiejsi budow¬ 
niczowie postarali się o osiem gatunków 
marmuru. 

A płytki z dawnej wykładziny powraca¬ 
jące do Gabinetu? Wynwane zostały po 
upadku powstania listopadowego na po¬ 
lecenie cara Mikołaja I, a następnie uż^e 
do budowy rezydencji carskich generał- 
gubernatorów. Na początku XX wieku 
znany malarz i kolekcjoner warszawski, 
Antoni Strzałecki, wmurował je w ściany 
swojego domu w Al. Ujazdowskich, ratu¬ 
jąc w ten sposób nie tylko cenny history¬ 
czny budulec, ale również zachowując 
składniki umożliwiające wierną rekons¬ 
trukcję wnętrza. 

Ostateczny efekt zrekonstruowanego 
Gabinetu Mat;murowego będzie można 
jednak ocenić dopiero, gdy powrócą tu 
wizerunki królów na czele z portretem 
Stanisława Augusta, w którego wpatrzo¬ 
na jest alegoryczna Sława, pomimo że od 
chwili ukończenia Gabinetu w 1771 roku, 
czas panowania i sukcesów króla Stasia 
dobiegał powoli końca. 


TOMASZ ŁAWKałl 

Fot. Henryk Jurko 


APN specjalnie dla „Świata Młodych” 


ZWIERZĘTA 

„Cyrk dziadka Durowa" - tak nazywa się premiera 
nowego spektaklu Moskiewskiego Teatru Zwierząt, jak 
do tej pory jedynego na świede. 

Teatr ten powstał w latach dwudziestych i został zało¬ 
żony przez znanego rosyjskiego klowna i jednocześnie 
tresera Władimira Durowa. , 

W „Kądku Durowa" żyją i występują przed młodymi 
widzami tresowane zwierzęU. „Bawiąc ucz" - ta dewiza, 
która pojawiła «ę wiele lat temu, pozostaje nadal myślą 
przewodnią przedstawień. I jeszcze to, że w pracy ze 
zwierzętami Durów i jegozespół raz na zawsze odszedł 
od straszenia i bida czworonożnych .aktorów", stosując 
tylko zachęty i ośmielający system tresury, oparty na 
znajomośd odruchów warunkowych i biologicznych 
cech danego zwierzęcia. W Teatrze Zwierząt jest dziś 
około 300 .artystów": słoń, małpy, lampart, hipopotam, 
foki, papugi— Pracuje z nimi 19 treserów. 

OgT^na jest popularność Natalii Durowej (wnuczki 
Władimira Durowa) - obecnej dyrektorki tego niezwyk¬ 
łego teatru. Jest ona znana jako aktorka i tr«erka jako 
p^agog i pisarka (spod jej pióra wyszło 15 ksi^ek, jest 
^n^ Związku Pisarzy ZSRR). O popularno^. i war- 
tośd tych książek świadczy fakt, ze jedna z nich pt. „Wasz 

numer" znalazła się w spisie lektur szkolnych. 

Teatr często daje występy gośonne, jest ciągle filmo¬ 
wany dla potrzeb telewizji i kina. Dlatego też znają go me 


W TEATRZE 


tylko w Związku Radzieckim, ale także poza jego granica¬ 
mi. Ci, którym poszczęściło się w zdobyciu biletów, 
a chętnych jest zawsze znacznie więcej niż miejsc, długo 
pamiętają świąteczną atmosferę zabaw świetnie „wy¬ 
kształconych" zwierząt. 

W obecnym sezonie teatr przygotował leszcze jedno 
przedstawienie, które nosi tytal „Cudowny podarek . 
Bierze w nim udział słonik Dasza, przywieziony niedaw¬ 
no do Moskwy jako dar z Laosu. W spektaklu, którego 
akcja toczy się w „leśnej szkole", występują wszyscy 
„artyści" - w tej liczbie niedźwiedzie i lisy, koguty 
i kangury, wilki i pelikany. 

Teatr ma bardzo rozległe plany. Wkrótce zakończy się 
rekonstrukcja starego pałacyku, który znajduje się w 
sąsiedztwie siedziby teatru. W nim zostanie stworzony 
unikalny kompleks, złożony z wielu sal. Będą tam demo¬ 
nstrowane przedstawienia - bajki dla najmłodszych dzie¬ 
ci, a na dużej scenie - spektakle dla dzieci starszych i dla 
dorosłych. Zaplanowano także założenie nowego zwie¬ 
rzyńca. Już niedługo zakończy się remont muzeum „Ką¬ 
cika Durowa", w którym będą eksponowane interesują¬ 
ce przedmioty. 

Przewiduje się również otwarcie przy teatrze szkoły, 
która będzie pierwszym na świecie naukowo-praktycz¬ 
nym centrum, przygotowującym specjalistów w tym 
rzadkim zawodzie. WALERY SIENKIEWICZ 



Unikalny teatr zwierząt. Natalia Durowa, dyrektorka i jednocześnie treserka w scenie z „ wy* p<jt. 
pelikanami 














"^Pfzewodn/k historię Świętego Krzyie miała władnym palcu 


Ta drzwi prowadzę naprawdę do lasu... 


pisał Stefan Żeromski w swej „Puszczy 
Jodłowej": 

„Strzygi i zmory, kostusie i morzyska 
siedzę u progów, w węglach i na podda¬ 
szach. Zly hasa drogami, czatuje na krzy¬ 
żowych i wałęsa się wokoło domostw... 
Grasują wciąż jeszcze czarownice, cioty 
i widmy łatają na szczyt Łysicy po tajemni¬ 
cze zioła, rzucają urok i sprowadzają nie¬ 
szczęście". 

Złego nie widzieliśmy, ale poznaliśmy 
imiona jego rozlicznych sobowtórów: Ra¬ 
fał Janicki, Tomasz Głowacki, Genowefa 
Skoczylas z Zielonej Góry (coś ta Zielona 
zŁysą musi mieć wspólnegol), Agnieszka 
Mazur. To ci, którzy byli tu przed nami 
i uznali za stosowne uwiecznić swe nazwi¬ 
ska na drewnianych ścianach starej kapli¬ 
czki św. Franciszka. 

A my tylko łyk wody ze źródła i dalej na 
Łysicę. 

Tam, gdzie 
głazy i jodły 

Podejście jest bardzo strome. Niby to 
tylko sześćset dwanaście metrów, ale ple¬ 
cak ciąży i ciągnie w dół. Rozciągamy się 
na kilka odległych od siebie grup. Mijamy 
wielkie głazy gołoborza. W końcu jesteś¬ 
my na szczycie. Ale to nie ostatnia prze¬ 
szkoda na trasie. Szlak, który miał mieć 
zaledwie kilkanaście kilometrów, rozrósł 
się do dwudziestu dwóch, bo nie idzie jak 
dawniej szczytami, ale by chronić tereny 
rezerwatu, schodzi w dół, aby potem zno¬ 
wu piąć się pod górę. Zn to zieleń jest 
oszałamiająca, choć od czasu do czasu 
pada, rozmokła ścieżka czyha zasadzkami 
i zdarzają się wywrotki. Gdy jedna z nich 
przydarzyła się Darkowi, chciał rozebrać 
stracha na wróble, by zmienić spodnie. 
Ale biedak już i tak stał na jednej nodze 
w samej tylko kapocie. 

Tam, gdzie gromadzili się 
pielgrzymi 

Na Łysą Górę wiódł ostatni iście diabel¬ 
ski odcinek trasy. W grę wchodziło popy¬ 
chanie, podciąganie i niemal noszenie. 
Ale w końcu wszyscy dzielnie pokonali to 
ostatnie wzniesienie i... trzeba było zejść 
na nocleg do Nowej Słupi. 

Łysą Górę forsowaliśmy jeszcze raz na¬ 
stępnego dnia rano. Na trasę wyruszyliś¬ 
my ze schroniska, które - jak można było 
przeczytać - leży w połowie drogi między 
Paryżem i Moskwą, w środku obszaru 
największego okręgu górniczo-hutnicze¬ 
go z czasów imperium rzymskiego, 
w miejscu gromadzenia się pielgrzymów 
dążących na Łysą Górę od zamierzchłych 
czasów do rozbiorów Polski, na polu bi¬ 
twy zwycięsko stoczonej przez powstań¬ 
ców z rotami carskimi w lutym 1863 roku. 

Minęliśmy więc drzwi do lasu, bo takie 


prowadzą tam na szlak i rozpoczęliśmy 
ostatnie podejście. A na Łysej Górze przy¬ 
witała nas nie czarownica, ale miła pani 
przewodnik PTTK, która historię Święte¬ 
go Krzyża, czyli wybudowanego na szczy¬ 
cie kompleksu zabudowań opactwa, mia¬ 
ła w jednym palcu. 

Tam, gdzie straszy 
duch Jeremiego 

Jeremiego Wiśniowieckiego, księcia 
i wojewodę, zna każdy z Sienkiewiczow¬ 
skiej „Trylogii". On to razem z rodziną 
Oleśnickich leży teraz w krypcie pod kapli¬ 
cą, a że zwłoki są dobrze zachowane i wi¬ 
doczne, niektórzy z oporami schodzili po 
wąskich kamiennych schodkach. Zresztą 
straszyć może tam nie tylko Jeremi. W ża¬ 
łobnym barokowym ołtarzu z czarnego 
marmuru łaciński napis; 

„Pokój z tobą przechodniu, wstrzymaj 
kroki, kto z pośpiechem doby żyda prze¬ 
biega - może iść dalej. Ciebie jednak 
proszę, abyś się zatrzymał, oto patrz i za¬ 
razem kolana do modlitwy zginaj, bo¬ 
wiem w tym miejscu spoczywają szczątki 
82 Opatów, 275 przeorów, 1080 zakonni¬ 
ków, których miłość Chrystusa, od cza¬ 
sów Bolesława Chrobrego, podcień krzy¬ 
ża sprowadziła, szlachetne ich szczątki 
z dawnych grobów wydobyto i tu uro¬ 
czyście pochowano w roku 1766". 

Wychodzimy w milczeniu. 


Tam, gdzie zmierzchnica 
trupia główka 
i paź królowej 

Część dawnego opactwa stanowi 
obecnie muzeum pod zarządem Święto¬ 
krzyskiego Parku Narodowego. Tu oglą¬ 
damy mieszkańców puszczy, z których 
niewielu udało się nam spotkać na naszej 
trasie. Czego tu nie mai 

Są długie wąsy turzycy i małe kłoski 
kostrzewy, jest bluszczyk kurdybanek 
i czosnek niedźwiedzi. Są zielone pnie 
buków i srebrne pnie jodeł, niektóre ze 
śladami choroby - rak niszczy drzewa jak 
ludzi. Wśród owadów jest jelonek rogacz, 
zmierzchnica trupia główka, paż królowej 
i rusałka admirał. 

- Pomyśleć, że tyle tego - mówi Jarek. 

A jeszcze żółta wilga i brązowo-niebie- 

ski zimorodek, gil z czerwonym brzusz¬ 
kiem i czarny dzięcioł w krasnej czapecz¬ 
ce. Ten w gablocie milczał, a ten z puszczy 
odstukał już niestety czas naszej wyciecz¬ 
ki. Jeszcze autobusem do Kielc i pocią¬ 
giem do Warszawy. Ciasno i na stojąco, 
ale coraz bliżej domu. 

- Wanda, fajnie było, nie? - podsumo¬ 
wuje Sławka. A ojciec Jarky, gdy ten nie 
może pożegnać się z grupą, stwierdza: 
widać mają za mało tej wycieczki. 

JAROSŁAW USIECKI 
Fot. autora 


rośnie się sto lat 


w takim właśnie tempie w jaskini na¬ 
zwanej Rajem, pod zboczem Czerwonej 
Góry, niedaleko kamieniołomu, skąd wy¬ 
dobywano bloki na pierwszą kolumnę 
Zygmunta, w pobliżu Chęcin, rosły sobie 
przez wieki stalaktyty i stalagmity, które 
dziś można oglądać w tej największej 
i najpiękniejszej jaskini Gór Świętokrzy¬ 
skich, stanowiącej rezerwat przyrody nie¬ 
ożywionej. Czego tam nie ma? Trochę 
tantazji i w nieruchomych kształtach zo¬ 
baczyć można pagodę, pielgrzyma, sło- 
aia, kobietę z dzieckiem na ręku, krasno¬ 
ludka. Jest i wielka żaba - królewna czeka¬ 
jąca na odczarowanie. Ale nikt z piątokla- 
sistów nie odważy się na pocałunek. Co 
by pomyślały piątoklasistki. 


Ruiny zamku w Chęcinach pamiętają 
jeszcze trzynaste stulecie. W następnym 
była to jedna z najsilniejszych twierdz 
w Polsce, gdzie w czasie najazdów prze¬ 
chowywano skarbiec koronny, gdzie król 
zwoływał rycerskie zjazdy, gdzie w lo¬ 
chach trzymano jeńców krzyżackich. Rui¬ 
ną stał się po rozbiorach i do dziś tylko 
mierzy w niebo smutnymi wieżami, pilnu¬ 
jącymi rozległego widoku na całą okolicę. 

W autobusie z Chęcin do Świętej Kata¬ 
rzyny Tomek zasypia na mym ramieniu. 
Inni też drzemią. A to dopiero pierwszy 
dzień wyprawy. Co będzie jutro? 

Tam, gdzie Zły 
hasa drogami 

Tak w każdym razie o naszym szlaku 


Tam, gdzie Tam, gdzie Łokietek 

o centymetr rycerstwo zwoływał 


Droga do Raju, Jak przystało na raj, była wygodna - autobusem. 
Z przystanku Już tylko kilkaset metrów w zupełnie inny świat: raz 
mroczny i tajemniczy, raz pełen światła, kolorów i bajkowości. 


Jaka jesteś_ 

naprawdę? 

PIENIĄDZ 
BYŁ 
NIE DO 
ZDOBYCIA 

- Wslspokojfta.wrslwresoła 

Tak o tobie miasto wrota... 

Mam 71 rok, urodziłam się 
w dużej wsi, która dawniej zali¬ 
czana była do rzędu miaste¬ 
czek. Dużo pamiętam, dużo 
przeżyłam, bo 1918 rok, 39 rok 
i teraz ostatnie dni życia 
mojego. 

Wieś i miasteczko moje na¬ 
zywa się Jeżów. Leży ono rta 
pograniczu województwa łó¬ 
dzkiego i skierniewickiego. By¬ 
ło nas pięcioro w domu i rodzi¬ 
ce. Dwóch braci, trzy siostry. 
Wszyscy zdolni, ale do szkół 
nie było pieniędzy. Majątek 
nasz - 7 mórg ziemi i domek. 

Jakie było wtedy życie po 
100-letniej niewoli, trudno w to 
dziś uwierzyć. Łzy się same cis¬ 
ną do oczu. Było, nie powiem, 
w sklepach wszystkiego pod 
dostatkiem, ale pieniądz był ■ 
nie do zdobycia. Pamiętam, 
blisko nas mieszkał Żyd, pie¬ 
karz. Kiedy przechodziłam koło 
piekarni dusił mnie wprost za¬ 
pach świeżego chleba, bo je¬ 
dliśmy Chleb swojego piecze¬ 
nia, nieraz miał i 2 tygodnie. 
Teraz już na drugi dzień się 
wyrzuca, bo stary... 

Miałam 22 lata, nie znałam 
masła, jajka, słodyczy czy owo¬ 
cu. Sady były rzadkością. Ci co 
je mieli, dla pieniędzy oddawa¬ 
li Żydom w dzierżawę, a oni 
pilnowali. Mięso? Dziwicie się, 
że na kartki teraz mało. U nas 
i tak było dobrze, bo w czwar¬ 
tek i niedzielę było 40 deko tj. 
funt mięsa na 7-mioro dzieci. 
Jaka to była radość, wszyscyś¬ 
my czekali obiadu. O welinie 
się nie mówi, bo tylko na Boże 
Narodzenie i Wielkanoc. Wszy¬ 
scy byliśmy zdolni do nauki, 
ale szkoły wtedy kosztowały 
i rodzice nie mieli na to. Pamię¬ 
tam: rower był atrakcją, a o ta¬ 
ksówce czy futrze nikomu się 
nie marzyło I Skąd teraz te wy¬ 
magania? Krzyczy się przez ra¬ 
dio czy telewizję: wydają 5 ty¬ 
sięcy na jarzyny i owoce, pens¬ 
ji 17 tys. mato. Skąd ci ta bied¬ 
na Polska nabierze? Pomyśl, 
siostro i bracie, skąd takie wy¬ 
magania macie? Ja dziś nie 
mogę się z tym pogodzić. Każ¬ 
dy kto chce - pracuje, każdy 
zarabia. Zaledwie 2 lata trochę 
szczuplej, może Bóg dał taki 
znak, żebyśmy, oszczędzali i nie 
marnowali darów Boskich. Ile 
szykan, ile skarg, wyrzekać. 
Chłop ma dobrze, temu samo 
rośnie, a on śpi. A tu jedna 
zima daje trochę odpr^enia 
od pracy potowej, bo trzy pory 
roku to ciągła orka. Jak bą^ 
dziesz robił, tak będziesz miał. 
Ziemia nasza, ta matka żywi¬ 
cielka, ma też swoje wymaga¬ 
nia. Chcesz mieć plony, to mu¬ 
sisz nie dospać, często nie do¬ 
jeść, a pracować, bo każde nie 
w porę dopilnowanie daje 
skutki. Ty brade i siostro pra¬ 
cujesz te osiem godzin, sobota 
i niedziela wolna. Rolnik przy¬ 
jdzie F>o 16 godz. pracy, jeszcze 
musi dać koniowi czy krowie, 
czy świni i dopiero kolacja. 
Nieraz przewródć się z boku r>a 
bok nie może, tak ma zniewo¬ 
lone ręce. Czegóż mu za¬ 
zdrościć? 

Maria Będkowska 
Jeżów 
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... ciyłi Mik Sweeney, B.P. Hurding, 
Jimi Sumen, S. Paul Wilson i Sal Solo 
spotkali się z dziennikarzami po koncercie 
w Poznaniu. Na pytania odpowiadał prze¬ 
de wszystkim ten ostatni... 

- Czy wy neczywiśde gracie new ro- 
mantic. jak się o tym mówi? 

- Może się o tym mówi, ale my nie 
widzimy siebie w tym właśnie gatunku. 
Jesteśmy grupę nowofalowę... Nie stara¬ 
my się zresztę dokładnie precyzować mu- 
zyiu, którą w^onujemy, staramy się po 
prostu grać dobrze. 


- Gdxie zagraliście w Polsce najlepiej? 

- Najlepszy był chyba nasz wrocławski 
koncert.. 

- Czy możemy liczyć na waszą kolejną 
płytę długogrającą? 

- Tak. jest już prawie skończona i bę¬ 
dzie inna od ostatniej. Usłyszycie nowe 
brzmienie i nowe instrumenty. Ta płyta 
jest w pewnym sensie sumę doświadczeń 

GLASSIX 

N01IVEAUX... 

zebranych podczas koncertów w 27 
krajach. 

- Jakiej muzyki słuchacie, które zespo¬ 
ły faworyzujecie? 

- Słuchamy na dobrą sprawę wszyst¬ 
kiego. Kiedy chcemy odpocząć sięgamy 
po płyty z muzyką inną od tej, którą sami 
wykonujemy... 

- Czy jakoś specjalnie przygotowuje¬ 
cie swoje koncerty od strony wizualnej? 

- Nie współpracujemy z choreogra¬ 
fem, bo ja {Sal Solo) jestem za... leniwy. 
Staramy się na estradzie zachowywać 
spontanicznie. Ta metoda jst chyba najle¬ 
psza, trafia, przemawia do naszych od¬ 


biorców... 

- Jesteś łysy... 

- Tak, bez yMosów jest mi... chłodniej. 

- Powiedzcie jeszcze coś o waszym 
kontakcie z publicznością? 

- Staramy się wyzwoiić u młodej pu¬ 
bliczności energię i jeśli to nam się udaje, 
uważamy, że odnieśliśmy sukces. Jakość 
naszego koncertu bardzozależy,od reakcji 
publiczności. Jest to więc tak; najpierw 
my aktywizujemy publiczność, potem pu¬ 
bliczność nas. Nie chodzi tylko o brawa, te 
można uzyskać zawsze. Chodzi o aktywne 
twarze, z których można wyczytać wszyst¬ 
ko, także to, czy zespół eię podoba czy 
nie... 

- Czy zamierzacie zdobyć rynek ame¬ 
rykański? 

- Byliśmy w USA. Uważamy, że zosta¬ 
liśmy raczej dobrze przyjęci. To prawda, 
że nie odnieśliśmy sukcesów jeśli chodzi 
o sprzedaż płyt, ale na koncertach mieliś¬ 
my i publiczność, i brawa, i... wszystko. 
0 podboju rynku amerykańskiego poważ¬ 
nie nie myśleliśmy, wiemy że zdobyć go 
trudno, do tego trzeba poczynić bardzo 
przemyślano przygotowania. 

- Co sądzicie o innych zespołach, na 
przykład Culture Club? 

- Oczywiście interesujemy się poczy¬ 
naniami innych zespołów, w końcu to 
nasza konkurencja. Co o nich sądzimy, to 
temat na osobną rozmowę. A Culture 
Club wybrał dobry moment do startu... 




RAWA BLUES 


...cieszy się w środowisku rockowym Ireneusz Dudek (na zdjęciu) oddany bez 

dobrą opinią. Kto chce posłuchać blue- reszty bluesowi. On zaprasza gośd, on ] 

sa przyjeżdża na tę imprezę, na której planuje poszczególne koncerty. Sam ] 

spotyka wykonawców od lat uprawiają- oczywiście także występuje. W tym roku \ 

cych ten gatunek muzyki. Zawsze moż- w imprezie wzięli m.in. udział Elżbieta j 

na liczyć także na udany debiut... Za Mielczarek, Jan Skrzek, Dżem, Easy Ri- j 

sprawy artystyczne Rawy odpowiada der After Blues i Solid Body. B 


The Animals... 


...wielkie odkrycie lat 60-tych w starym składzie - a więc: Erie 
Burdon, Alan Price, Chas Chandler, Milton Valentine i John Steel. 
Grupa zapowiada światowe tournee, które rozpocznie w lipcu koncer¬ 
tami w Ameryce. 

Fot. CAF-UPI 


SOLID BODY 


Grupa powstała w październiku 1981 
roku we Wrocławiu, z inicjatywy Jerzego 
Łaby - obecnego perkusisty i kierownika 
muzycznego zespołu. Obecnie SOLID BO¬ 
DY występuje w składzie; Andrzej Wysa- 
kowski - gitara; Jerzy Łaba - perkusja, 
kier. muzyczne, ex-członek Air Bandu 
i Projectu; Piotr Lewowicki - gitara i Zdzi¬ 
sław Noworol - gitara basowa, śpiew 
(dwaj ostatni - to byli członkowie Easy 
Rider). 


Niezależnie od licznych imprez klubo¬ 
wych, grupa brała już udział m.in. w „Je¬ 
sieni z bluesem'82" i „Muzycznym Kuli- 
gu'83" w Białymstoku, „Rocku nad Odrą" 
- impreza towarzysząca festiwalowi, Jazz 
nad Odrą'82" we Wrocławiu i III „Rawa - 
Blues" na Śląsku. W bogatych planach 
tegorocznych zespół ma praewidziane 
występy na niemal wszystkich znaczą¬ 
cych festiwalach rockowych i bluesowych 
w różnych punktach kraju. 


SOUD BODY z dnia na dzień zdobywa 
)bie uznanie krytyków i sympatię od- 
iorców swą dojrzałą, solidną grą rhythm 
id bluesa, a także bluesa i 
»entami muzyki country. SOLID BODY 


nie dąży za modą czy podobaniem się za 
wszelką cenę. Członkowie grupy kochają 
muzykę angielskiej grupy Climax Blues 
Band i uwielbiają amerykańskie kapele 
The Allman Brothers Band, Dire Straits, 
czy Z.Z.Top. Niezależnie od znanych pozy¬ 
cji z repertuaru Hanka Williamsa, Cianned 
Heat, Muddy WatersaczyElimore'a Jone¬ 
sa - SOLID BODY posiada w swym pro¬ 
gramie utwory własne; główne dzieła P. 
Lewowickiego i J. Łaby (kompozycje) do 
tekstów Z. Noworola. Dwa z nich „Na 
autostradzie" i „Czy kochałeś już kobie¬ 
tę?" zostały zarejestrowane przez PR Łódź 
w kwietniu br. i wkrótce zostaną skiero¬ 
wane do promocji radiowo-telewizyjnej. 
Inne, gorąco przyjmowane przez publicz¬ 
ność to; „Gdy jadę do ciebie", „Rock and 
roli dla ciebie" i „Blues wcześnie rano". 


SOLID BODY, niezależnie od swego 
własnego programu, występuje także ja¬ 
ko zespół towarzyszący obiecującej woka¬ 
listce Anecie Broszewskiej śpiewającej 
znane standardy bluesowe (znamy ją 
m.in. z występu z Kasą Chorych w Sali 
Kongresowej PKiN podczas imprezy Chi¬ 
cago Bluós Festival). 

Fot. A. Pietrzak 






















lepiej podać lody 

w POSTACI 
GAZOWEJ... 

VV1927 r. jeden z twórców mechani- 
k- i^antowej, uczony szwajcarski Wo- 
f na zaproponował młodemu 
rwkowi Kronigowi stanowisko asys- 
nta W tym czasie Pauli był szefem 
tótedry fizyki teoretycznej Politechniki 
^ Zurychu. 

propozycja była bardzo nęcąca dla 
Kroniga. Pauli go zachęcał, pisząc: 
Chyba nie będą to dla Pana ciężkie 
j^ązki. Pańskie zadanie polega tyl¬ 
ko na tym, aby za każdym razem kiedy 
ffii powiem, zaprzeczyć mi, dokładnie 
^lyszystko wyjaśniając". 

Kronig z powodzeniem radził sobie 
2 rolą sparring-partnera w dyskusjach 
2 uczonym. Gorzej wiodło mu się w in¬ 
nych sprawach. Niemało sił zużył 
^ dziele ograniczania w jedzeniu 
skłonnego do tycia Pauliego, szcze¬ 
gólnie w pochłanianiu ulubionych sło¬ 
dyczy. 

Pewnego razu Pauli dosłownie siłą 
j^ciągnął Kroniga do cukierni Schrun- 
gla i zamówił dużą porcję lodów cze¬ 
koladowych. Kiedy kelnerka zapytała, 
C2y mają być twarde, Kronig szybko 
sprecyzował: 

- Ola mnie proszę podać lody pół¬ 
ciekłe, Pauliemu w postaci gazowej! 

■ Wolfgang Pauli, 25.04.1900 - 

. 15.12.1958, fizyk szwajcarski pocho¬ 
dzenia austriackiego. Profesor Poli¬ 
techniki w Zurychu, wykładał również 
na uniwersytetach w Princeton, Michi¬ 
gan, Purduc. W 1925 r. sformułował 
tzw. „zakaz Pauliego". W1931 r. teore¬ 
tycznie przewidział istnienie neutrina 
. (odkryte w 1956). Z Heisenbergiem 
zapoczątkował kwantową teorię pola, 
w 1945 r. otrzymał Nagrodę Nobla 
z fizyki. 

(kg) 


WĘCH 

W... 

NOGACH? 


(PAP). Muchy są wielkimi łakom- 
nuchami na słodycze. Cukier wyczu¬ 
wają receptorami, w które wyposażo- 
fiasą ich nogi. 

Jak podaje amerykańskie czasopis- 
fno „Science Digest", organy miesz- 
oące się w dolnych kończynach much 
tą 10 milionów razy czulsze na sło- 
■lycz, niż język współczesnego czło¬ 
wieka. (kl) 
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dabree ^le do popisu. Nasi początkujący abrakadab- 
rysci będą mogli wyciąć sobie łamigłówką, złożyć ją 
potem oddać temu, kto nie zdążył kupić tego numeru 
„Świata Młodych". Do zobaczenia za tydzień I 



BEN AKIBA gospodarz Abrakadabry 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY; 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 

[!□= Gil 
^11= Bjl 

SSEIffiH - SIDIllI = 



Taiemnicze drialania: rozwią¬ 
zanie obok. KRUK, KTÓRY 
MÓWI; Kruk mówi: „Wiem, 


U+nw 14S 
2SxS4c.UU 
1624+33=1657 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma¬ 
tematyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek- 
to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie same 
cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami, 
zarówno w kierunku poziomym, jak i pionowym. 
A więc-do dzieła! 


47 punktów 


Maro nadzieję, że rozwiązałeś już pozostałe zadania 
dzisiejszego wydania Abrakadabry. Jeśli tak, to weź 
ołówek lub dhigopis i starannie oraz uważnie połącz 
liniami prostymi kolejne punkty od 1 do 47. To jest 
nasza drobna nagroda za wytrwałość. 



PIŁKARZE 

Z 

PRZODU 

I 

Z TYŁU 


Wydaje się, że 
rysunek tego piłka¬ 
rza jest dokładnie 
powtórzony cztery 
razy z przodu i z ty¬ 
łu. Tak jednak nie 
jestl Gdy się do¬ 
kładnie przyjrzysz, 
przekonasz się, że 
„przody" i „tyły" 
są różne, doskona¬ 
le wymieszane 
i właśnie Twoje za¬ 
danie polega na 
tym, aby je pogru¬ 
pować w pasujące 
do siebie „pary". 
Pięć minut powin¬ 
no Ci na to wystar¬ 
czyć I 
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Zadanie premiowane nr 428 


KRZYŻÓWKA 


Odgadmj wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz 
je do diagramu tak, aby w każdym polu (rójkąmym 
mjlarta $ię jedna litera. Rozwiązanie prześlij w ciągu 
7 dni od daty tego numeru pod adresem: „świat 
Młodych”, Mokotoseika 24,00-561 Warszawa, „Za¬ 
danie premiowane nr 428”. 

Prawidłowe rozariązania wezmą udział w lososea- 
niu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: A) adwokt lub jeden z graczy jedenastki 
piłkarskiej - pod głoseą śpiącej, B) kolor pomaraó- 
czosry - w więziennym oknie - ojciec, C) dawny 
student - gatunek papugi - w parze z panem, D) 
promieniotseórczy pierwiastek chemiczny lub jedna 
z planet - wiertło - osada górali kaukaskich, E) 
uszkodzenie dab - ten, kto daje coś, użycza czegoś - 
zdenerwowanie przed arystępem, F) dowcipniś - 
wczesna pora dnia. 

PIONOWO: 1) na szyi psa - warzyaro na barszcz, 2) 
port w Algierii - kłęby pyłu, 3) prymitywne narzędzie 
do mielenia ziarna - odległa ptzcsirzcó, 4) angielska 
miara gruntu - oblicze, 5) ma symbol chemiczny K - 
kozioł, 6) powyżej kolan - zbieranie przez psa myśli- 


MOZAIKOWA 


wskiego ubitej zwierzyny, 7) pomieszczenie, w któ¬ 
rym zmtawia się płaszcze, kurtki - imię Rolskiej, 8) 
gra w filmie - zarykly lub dziesiętny. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 423 

z 54 numeru „Świata Młodych" z dtua 7.05.1983 r. 
Miłość z miłości się rodzi. 

Poziomo; chomik, nagość, wiano, grusza, rolnik, 
szyba, Paros, karaś, księżna. Honda, pudło, sraru- 
nek, aloza, armia. Pionom; harfa, masło, kms, 
lamy, nora, gila, śurita, zbiory, bażant, pchla. Rin¬ 
go, Skawa, kapka. Radom, środa. 

Nagrody wylosowali: 

Adam Albin - KędzirzyTt-Koźle, Imna Chaberck - 
Olsztyn, Joaima Czekalska - Pabianice, M^goraa 
Kotosricz - Tamoseskie Góry, Yioletta Kowalska - 
Chebi, Hanna Kuczka - Gdatisk, labella Wodniak 
- Skasńna, Mariusz Rynkourski - Elbląg, Anna 
Szeszko - Ełk, Agata Tochman - Biłgoraj. 


pod fortepianem. Kelnerka przyjęła nasze zamówienie na dwie 
galaretki owocowe. O milej, intymnej rozmowie nawet nie 
można było marzyć. Zagłuszały ją głosy dochodzące od sąsied¬ 
nich stolików, pomieszane z dźwiękami staroświeckiego tanga 
wydobywającymi się z rozstrojonego instrumentu. Żałowałam, 
że zgodziłam się na propozycję matki, aie nie chciałam jej tego 
okazać, więc uśmiechnęłam się do niej głupawo i chwaliłam 
mdłą galaretkę. 

Nagle poczułam na sobie czyjś wzrok. Rozejrzałam się szybko 
dokoła. W kąde źa fortepianem siedział ten mój sierota z trze¬ 
ciego piętra. Z wyciągniętymi przed siebie nogami. Nonszalanc¬ 
ko i ostentacyjnie zrelaksowany. Przed nim na stoliku stała 
filiżanka kawy i leżała otwarta książka, ktJfej nie czytał. Na 
drugim krześle leżała gitara w miękkim futerale. 

Serce zabiło mi szybko, szybciutko. 

Wyglądało na to, że on czeka na kogoś. No, na pewno, 
umówił się z jakąś dziewczyną. Skoncentrowałam się na reszt¬ 
kach galaretki. Wyskrobałam dno kielicha, jak gdyłiym umierała 
2 głodu. Moja matka zaczynała się już rozglądać z a kelnerką, 
żeby zapłacić. t • • 

- Zostańmy jeszcze chwilę - powiedziałam szybko. - Tu (est 
bardzo przyjemnie. 

Matka spojrzała na mnie ze zdumieniem, bo jwzeze przed 
chwilą narzekałam, że oczy mnie bolą od dymu. Więc zacz^m 
W zagadywać. Naradzać się z nią na temat wyboru zawodu. To |ą 
zawsze wciąga. I nic dziwnego. Taka decyzja, powzięła raz na 
całe życie, jest właściwie czymś przerażającym. 


Rozważyłyśmy - oczywiście - przede wszystkim medycynę. 
Potem archeologię. Polska archeologia słynie na świecie. Polem 
zawód konserwatora sztuki. Bo w lej dziedzinie leż jesteśmy 
mocni, lako że mamy tyle zrujnowanych dzieł sztuki. 

Ciągnęłam, że się tak wyrażę, len lemat za włosy. A to dlatego, 
że za wszelką cenę chciałam zobaczyć, z kim się len mój sierota 
z góry umówił. WyobrażaUm ją sobie jako smukłą blondynę 
ubraną z nonszalancką wytwornoścłą, jakiej - jestem o tym 
przekonana - ja nigdy nie osiągnę. 

- Masz silne wypieki - powiedziała nagle matka. - Czy nie 
masz przypadkiem gorączki? 

Chwyciła mnie pod stolikiem za rękę i od razu znalazła puls. 

- Chodźmy do domu. Położysz się do łóżka. Dam ci na 
wszelki wypadek aspirynę. 

Nie opierałam się. Rozbolała mnie głowa. Kiedy wstałyśmy 
okazało się, że mam nogi miękkie i ciężkie jak kamienie. 

Nie spojrzałam już ani razu w jego stronę, co przyszło mi 
z wielkim trudem. W wąskim przejściu, pomiędzy rzędami 
okrągłych stolików, prowadzącemu ku wyjściu, minęła nas 
dziewczyna w obcisłym, fioletowym sweterku. No tak, pomyśU- 
lam, to na pewno jego randka. Ale nie. Dziewczyna wpadła 
w ramiona drugiej - równie jasnowłosej i eleganckiej koleżanki 
i przysiadła się do większego towarzystwa. 

Kiedy wyszłyśmy na ulicę okazało się, że pogoda się zmieniła, 
wiał przykry, zimny wUtr. Zrywał z drzew ostatnie liśde. 

Minął nas szybkim, sprężystym krokiem. Przeszedł tak blisko, 
że nieomal otart się o mnie. Pogwizdywał. Gitarę przewiesił 


sobie przez ramię. Ręce trzymał głęboko w kieszenuch. Wutr 
rozwiewał mu włosy. 

Widziałam kiedyś stary, amerykański film z takim aktorem, 
który nazywał się James Dean i który zginął bardzo młodo 
w wypadku samochodowym czy moloeykiowym. Sierota był do 
niego bardzo podobny. W postawie, w sposobie poruszania się. 
W kpiącym wyrazie oczu. 

Dlaczego on mnie tak denerwował? 

Powinnam była z tobą. Ula, omówić wszystko. Zastanowić się 

- z twoim udziałem - dlaczego tak gwałtownie reaguję na tego 
chłopca? 

Bo, rzeczywiście, miałam gorączkę. Niedużą wprawdzie, bo 
tylko 38 stopni. Poza tym nic mi nie dokuczało. Z wyjątkiem 
niejasnego niepokoju i jakiegoś takiego dziwnego uczucia 
czczości połączonego z całkowitym brakiem apetytu. 

Matka - jak zwykle, kiedy pozwalałam sobie na chorobę - 
straciła głowę. Wezwała telefonicznie koleżankę lekarkę. Star¬ 
szą od niej. Znałam ją i bardzo jej nie lubiłam. Zawsze przycho¬ 
dziła, kiedy mi cokolwiek dolegało. Miała silny, niski głos, 
zupełnie jak mężczyzna. Przy badaniu wpierała się we mnie 
wielkim, męskim biustem. 

Wymacała mnie i wygniotła. Wysłuchała moje płuca wołając: 

- Oddychaćl Nie oddychać! (głównie nie oddychać). 

Na koniec poklepała mnie po gołej pupie i oświadczyła, że boi 
się, że mi nic nie będzie, co było jej tradycyjnym dowcipem. 
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UŚMIECH NUMERU 


- MAMO, 
deszcz? 


dlaczego pada 


- Aby rosły drzewa i dawały 

nam owoce; aby rosły kwiaty.zbo- 
ża, trawy... | 

- A po co pada na chodnik? 

* ^ 

- NIE WIEM, czy odrabiać lek¬ 
cję, czy pójść na pływalnię? ’ 

- Rzuć monetę, gdy wypadną 
reszka - zajmij się lekcjami, gdy 
orzeł - pójdź na pływalnię. 

Nazajutrz:-No, i co ci wysztof 

- Pewnie, że orzeł, ale dopier 
za dziesiątym rzutem... 






Mira 

w • Michatowóka 


P amiętasz, Ula, z jakim wzburzeniem opisywałam d tę 
scenę. PowiedziaUm d, że zrobH na mnie jak najgorsze 
wrażenie, że to jakiś strasznie zarozumiały bęcwal. Że z całą 
pewnością nienawidzi dziewcząt, że niewątpliwie chce się k^- 
^ podobać, ale że ja przynajmniej nie zamierzam się z’nim 
zadawać. Ale ty nie zgadzałaś się ze mną. Dzmólaś się, że go tak 
pochopnie odsądzam od seszystkiego, mówiłaś, że lobie się 
^ba. Że ma piękne oczy i włosy. Że nie zauważyUm jego 
w^ch, smukłych dłoni. I jak świetnie wychowany. Przeaez 
zaofiarował snmją pomoc, jak tylko zorientował się, ze mim 


kłopot z otworzeniem drzwi. 

Gdybym d przyznała rację, musiałabym się także przyznać do 
lego, że zachowałam się głupio. Zupełnie, jak gdybym miała 
osiem łat, a nie prawie cztemaśde. 

Zaproponowałaś mi, żebyśmy sobie odtworzyły tę scenę, ale 
wyreżyserowały ją w zupełnie innej konwencji. Zgodziłam się. 
No i wymyśliłyśmy ją sobie tak: 

Mocuję się z zamkiem. Ale nie w głupiej pozie, z pupą 
wypchniętą na całą klatkę schodową, ale wyprostowana, wy¬ 
tworna, z odrzuconymi do tyłu, świeżo umytymi włosami. Mam 
na sobie spodnie skrojone według ostatniej mody i piękną 
kurtkę. Na jego widok uśmiecham się wytwornie i proszę go, 
żeby był tak uprzejmy i spróbował otworzyć mi ten nieszczęsny 
zamek od drzwi. „Nieszczęsny" - to dobre słowo. Mogłoby być 
leż „piekielny" albo „koszmarny". Ale „nieszczęsny" brzmi 
chyba najbardziej odpowiednio. Pozwałam mu się mocować, 
przyglądając mu się chłodnym wzrokiem, z odległości kilku 
kroków. Kiedy drzwi otwierają się na skutek manipulacji, dzię¬ 
kuję mu wytwornie i podaję rękę. Przedstawiam się. Mówię mu, 
że jestem wdzięczna, że miło mi, iż przybyli nam sympatyczni 
sąsiedzi. Biorę z jego rąk worek z książkami - bo, oczywiście, 
podniósł go z ziemi - i bez pośpiechu wchodzę do mieszkania 
skinąwszy jeszcze raz wytwornie głową- 

Tak przerobioiu scena zadowoliła mnie całkowicie. Ale kiedy 
przypomniałam sobie, jak zachowałam się w rzeczywistości, 
zalałam się rumieńcem. 

Na szczęście matka wróciła dosyć wcześnie ze szpitala i za¬ 


proponowała mi przechadzkę po mieście. Spacer z polowaniem 
na jakieś zakupy. 

Zgodziłam się chętnie na jej propozycję. 

Pogoda była piękna. Jesienna. Z tych złotych. Pod nogami 
szurały brązowo-złote liście dębów i kasztanów. 
zbyt pospiesznie po Marszałkowskiej. Na wyslasrie sk ep 
odzieżowego pod arkadami zobaczyłyśmy jesionkę *''^*”*. 
wo-czerwoną kratę, eksponowaną na koślawej lalce o wyłupws 

tych oczach i bezradnie rozłożonych ramionach. 

- Byłoby ci w niej bardzo ładnie - powiedziała P 

starannym przyjrzeniu się jesionce. - Może chciałabyś ją P*^ 
mierzyć? . : 

ł ja, która zawsze opierałam się kupieniu jakiejkolwiek 
rzeczy, a już szczególnie wzbraniałam się przed mieraem 
egokolwiek w sklepie, ucieszyłam się jak małe ‘*5'^^*’ Vrka 
Kiedy wychodziłyśmy po kwadransie na ulicę z wielką pa 


Kiedy wychodziłyśmy po kwadransie na ulicę z' 
byłam już w doskonałym humorze. _ 

Matka zaproponowała mi podwieczorek w kawiarni. . 

my do najbliższej. Wszystkie stoliki były zajęte. W P®,'*'? 
gęsty, niebieski dym. Prawie wszyscy palili. Szczególnie . 
ty, które wypuszczały z ust wielkie kłęby dymu. Nieim t 
mężczyzna o wyblakłych oczach i rzadkich, ale długich snyy ^ 
włosach, grał smętne utwory na fortepianie. 

Zajęłyśmy pierwszy stolik, jaki się zwolnił. Niestety, n 


/, niemal 


Dokończenie na str. 7 
































































































